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K o n f e r e n c j a  O k r ę g o w a  O. K. R, Warszawa-Podmiejska odbędzie się o godz. 
11-ej rano dnia 13 b. m. (Aleje Jerozolimskie 6).

U roczystości sierpniowe
Zjazd b. legjonistów w Krakowie

SZLAKIEM KADRÓWKI.
Kraków, 6 sierpnia. P.A.T. Dziś przed. 

Eodz. 3-ą rano grupy b. legjonistów oraz 
glonków  zw iadów  strzeleckich groma- 
£zić się zaczęły w Oleandrach, skąd przed 
” laty wyruszyły pierwsze oddziały legjo- 
®ów na plac boju. Zebrała się także nader 
jaźnie publiczność. O godz. 3-ej przybył 
f*aczelnik Państw a w towarzystwie minis- 
ra Sosnkowskiego, szefa sztabu generalne

go, Sikorskiego, Dowódcy O. K. Krakow
skiego, gen. Osińskiego i wojewody Gałec
kiego. Publiczność powitała Naczelnika 
aństwa owacyjnemi oklaskami. Naczelnik 

Państwa odebrał raport, poczem nastąpił 
wymarsz oddziału strzeleckiego do Micha
łowic historyczną drogą kadrówki. Naczel
nik Państwa towarzyszył marszowi przez 
Część drogi.

Ms z a  w  k o ś c i e l e  g a r n i z o n o w y m . 
De f i l a d a  s t r z e l c ó w , b . l e g j o n i 

s t ó w , SKAUTÓW.
Kraków, 6 sierpnia. P.A.T. Dziś o g. 

10 rano p. Naczelnik Państwa przybył w o- 
Ipczeniu świty do kościoła garnizonowego 
§w. Piotra Przed kościołem powitała Na
czelnika Państwa hymnem państwowym or
kiestra górali z Nowego Targu. Jeden z gó- 
!Ali wystąpił z szeregu i powitał Naczelnika 

aństwa następującemi słowami: Ukocha
my nasz Naczelniku! Jakoś jest mocarny 
Sjńchem, ślubujemy Ci stać przy Tobie i 
^tonić Ciebie do ostatniej kropli krwi. Tak 
l'*m dopomóż Bóg!

Naczelnik Państwa uścisnął dłoń gó- 
r*lewiv Następnie góralka wręczyła Na- 
Ł2elnikowi Państwa wiązkę kłosów. Ty- 
s'aczne tłumy, zalegające ulicę, zaczęły 
^znosić okrzyki na cześć Naczelnika Pań- 
slvva. Orkiestra robotnicza z Zawiercia o- 
'łegrała szereg pieśni. Naczelnik Państwa 
^dał się na mszę, poczem samochód wśród 
s2palerów, ustawionych na ulicach miasta, 
|jdał się na Błonia, gdzie odbyła się defila
da licznych oddziałów strzeleckich, przy
byłych ze wszystkich stron kraju. Za od
działami strzelców defilowała delegacja b. 
kgjonistów, skauci i straż ochotnicza z Za- 
''dercia. Po defiladzie Naczelnik Państwa, 
^Marnowany przez tłumy publiczności, udał

do obozu legjonów w Oleandrach, gdzie 
^ a z  z ministrem Sosnkowskim, szefem 
5*tabu Sikorskim, dowódcą O. K. Kraków, 
Osińskim i wojewodą d-rem Gałeckim, 
'''ziął udział w obiedzie żołnierskim. W  
c*asie obiadu Naczelnik Państw a rozmawiał 
* b. szeregowcami legjonów.

OBRADY ZJAZDU.
Kraków, 6 sierpnia. (P. A. T.). — Dziś 

5, godz. 1-ej w południe w sali Starego 
j*atru  nastąpiło otwarcie pierwszego zjaz- 
d11 b. legjonistów ze w s z y s tk ic h  brygad.
Lij*lczne zastępy fc. legjonistów przybyły do 
^rakow a już w ciągu dnia wczorajszego,

. oraz w nocy z różnych stron Polski i zagra
nicy. Ogółem przybyło ckoło 10 tysięcy b.

! legjonistów, co wypłynęło w sposób wi- 
I doczny na wzmożenie ruchu ulicznego.

Otwarcie Zjazdu.
Na otwarciu Zjazdu Stary Teatr wy

pełnił się szczelnie, a tłumy uczestników 
zjazdu, nie mające miejsca na sali, groma
dziły się przed gmachem. W  uroczystości 
ctwarcia zjazdu wzięli udział ministrowie 
pełnomocni dr. Jodko - Narkiewicz, Tytus 
Filipowicz i Leon Wasilewski, posłowie: 
Dębski, Dąbski, tow. Daszyński, tow. Bo
brov/ski, tow. Arciszewski, tow. Moraczew- 
ski, tow. Kunicki, tow. Klemensiewicz, tow. 
Marek, tow. Smulikowski, Śliwiński, W asz
kiewicz i Kosmowska; z generalicji — mi
nister Sosnkowski, szef sztabu gen. Sikor
ski, gen. Rydz-Śmigły, gen. Roja, dowódca 
O. K. Krakowskiego Osiński, Truszkowski, 
Norwid - Neugebauer, Krzemiński, Tinz i 
Rogalski, dalej pułk. W ieniawa - Długo- 
szewski, attache wojsk polskich w Buka
reszcie i ppułk. Kasprzycki z Paryża. Po
za tem przybyli na otwarcie zjazdu, między 
innemi: wojewoda krakowski Gałecki, rek
tor Uniwersytetu Estreicher, Włodzimierz 
Tetmajer, dr. Dłuski, adwokat Paschalski 
z W arszawy, Andrzej Strug.

Zagajenie.
Zjazd zagaił wice - prezes sekcji ob

chodu komitetu przyjęcia uczestników zja
zdu, prof. Wodzinowski, który przypom
niał, jak przed 8 laty garstka zapaleńców 
pod dowództwem nieznanego człowieka 
ruszyła na podbój największej potęgi W 
Europe i z tego czynu zrodziła się wolna 
Polska. Mówca wsliazał dalej na doniosłe 
znaczenie zjazdu i na potrzebę zrzeszenia 
się do służby obywatelskiej wszystkich b. 
legjonistów bez różnic brygadowych.

W ybór prezydjum.
Następnie wybrano do prezydjum  zja

zdu posłów Dębskiego i Waszkiewicza, 
Andrzeja Struga, d-ra Kaplickiego i prof. 
Wodzinowskiego. Poseł Dąbski otworzył 
obrady zjazdu prrzemówieniem, w którem 
wskazał na doniosłość spraw, wchodzących 
pod obrady. W  czasie jego przemówienia 
przybył na Zjazd Naczelnik Państwa. 
Wchodzącego na salę powitano burzliwemi 
okrzykami „niech żyje". Poseł Dąbski po
witał Naczelnika Państw a imieniem Zjazdu 
i wzniósł na jego cześć okrzyk, który tłum 
zebrany powtórzył entuzjastycznie. N astą
pił potem szereg przemówień, w których 
mówcy oficjalnie witali zjazd.

PRZEM ÓW IENIA.
MOWA TOW. BOBROWSKIEGO.
Kraków, 6 sierpnia. (P. A. T.). Po

seł Dąbski, w itając przybywającego N a
czelnika Państwa, powiedział między inne

mi: „Dziś widzimy rezultaty  Twojego kro
ku z dnia 6 sierpnia 1914 r. Dziś mam’/  
państwo o 30 mi!jonowej ludności i mamy 
wolność. To świadczy, jaką była Twoja 
praca. Obecnie przygotowujemy się do pra
cy pokojowej. Obecnie pracujem y dalej 
pod Two jem przewodnictwem".

Po długotrwałych owacjach na cześć 
Naczelnika Państwa, powitał zjazd prof. 
Fochmarski, który mówił o zadaniach le
gjonów. Następnie dowódca O. K. K ra
kowskiego gen. Osiński, powitał zjazd 
imieniem korpusu krakowskiego, wskazu
jąc na fakt, że w Krakowie rozpoczął się 
czyn.orężny w 1794 r. i w  Krakowie też za
kończył się zwycięstwem Józefa Piłsud
skiego. „Rzuciłeś się, Panie Naczelniku — 
powiedział gen. Osiński — z toporkiem na 
kajdany stalowe. Ten toporek doprowadził 
do tego żc stworzyłeś potężne państwo. W  
imieniu Dowództwa O. K. składam Ci ży
czenia. aby Twa praca była przeprowadzo
ną w myśl Twoich życzeń dla wielkości i 
potęgi Polski". Mowę swą zakończył gen. 
Osiński okrzykiem na cześć Naczelnego 
W odza M arszałka Piłsudskiego, który to 
okrzyk zebrani powtórzyli wśród długo
trwałych oklasków.

Z lcolei powitał zjazd imieniem m. 
Krakowa poseł tow. Bobrowski, składając 
uczestnikom zjazdu wyrazy czci za to, że 
w swoim czasie zaufali swemu komendan
towi i że swą krwią i czynem zbudzili wia
rę  w narodzie. Mówca zakończył okrzy
kiem na cześć wodza, nieugiętego w wie
rze, niekompromisowego w sprawie nie
podległości i niezrażającego się niespra
wiedliwością ludzką.

Po długotrwałych oklaskach i okrzy
kach wygłosił następną mowę p. Szczerski, 
mówiąc o krwawych zapasach Lwowa o je
go wolność. Dalej, witał zjazd p. Chomicz 
z Łodzi, w imieniu Związku b. legjonistów, 
poseł tow. Kunicki, dr. Kwiatkowski imie
niem P. O. W. w  Rosji, który wskazał na 
nadzieję myśli żołnierskiej polskiej po dru
giej stronie frontu i przypomniał chwilę, 
gdy w pałacu carów wydarł się potężny o- 
krzyk: „Józef Piłsudski niech żyje". Dalej 
powitał zjazd imieniem związku oficerów 
rezerwy okręgu warszawskiego p. Józefo
wicz, imieniem P. O. W. Andrzej Strug, 
dalej prezydent m. Łodzi tow. dr. Rżewski, 
imieniem związków strzeleckich — dr. D łu
ski. W reszcie przemawiała p. Szymanow
ska, oraz sekretarz zjazdu dr. Kwieciński 
odczytał szereg telegramów powitalnych 
nadesłanych na zjazd. Z kolei Andrzej 
Strug wygłosił referat p. t. „Legjony w o- 
pinji polskiej w przeciągu 4-ch lat niepod
ległości". Po referacie rozwinęła się dysku
sja, w której między innemi wzięli udział 
P- Szczerski (Lwów), adw, dr, Paschalski 
(Warszawa) i p. Szymanowska. Powołano 
komisję organizacyjną pod przewodnic
twem gen. Reji, dla opracowania statutu 
związku b. legionistów, poczem obrady od
roczono do jutra godz. 10 rano.
WŚRÓD WŁOŚCIAN KRAKOW SKICH.

KRAKÓW, 6 sierpnia. (P. A. T.). — 
O godzinie 2 i pół przybył Naczelnik Pań
stwa na śniadanie w hotelu „Pollera", wy
dane przez Radę powiatową.

Naczelnik Państwa rozmawiał dłuż
szy czas z przedstawicielami włościaństwa, 
między innymi z prezesem związku wójtów 
Stanisławem Cholewickim i oświadczył, że 
chętnie zatrzyma się w drodze powrotnej 
do W arszawy, aby spędzić parę chwil u 
włościan.

W  tym celu Naczelnik Państwa d. 8 b. 
m. o godz. 8 ramo zatrzyma się w Michało
wicach.

OBIAD W  PREZYDJUM  M IASTA.
Kraków, 6 sierpnia. (P. A. T.). — Wie

czorem o godz. 9 odbył się na cześć Naczel
nika Państwa, w sali starego teatru, obiad, 
wydany przez prezydjum miasta Krako
wa. W  obiedzie wzięli udział prezydjum 
miasta in cor pore z prezesem Fedorowi
czem na czele, tudzież wojewoda Gałecki. 
Przy stole biesiadnym zajęli miejsca przed
stawiciele generalicji, liczni reprezentanci 
świata parlamentarnego, związków wło- 
ściańskich, korporacji i przedstawicieli 
władz. Prezydent miasta p. Federowicz po
witał Naczelnika Państwa, oświadczając w 
swojem przemówieniu, że pam iątka 6-go 
sierpnia, poczęta w Krakowie, nabierze w 
perspektywie historycznej podkładu ideo
wego i upodobni się coraz bardziej do na
szych powstań narodowych. Przyszły hi
storyk bezstronnie oceni wypadki i prawdę 
ludzi, działających wówczas z pełnem po
święceniem. Na tle wypadków sierpnio
wych odcina się wyraźnie czcigodna postać 
komendanta Józefa Piłsudskiego. Przemó
wienie swoje p. Federowicz zakończył 
twierdzeniem, że komendant Jozef Piłsud
ski stał się symbolem Polski, walczącej o 
swój byt niepodległy. Zasług jego nikt nie 
zdoła umniejszyć, a im dalej w lata iść bę
dziemy, tem promienniej stanie przed na
mi i tymi, co po nas nastąpią, dzień 6 
sierpnia 1914 r. Prezydent Federowicz, ja
ko gospodarz m. Krakowa, wzniósł okrzyk 
„Niech żyje Komendant". Okrzyk ten po
wtórzyli wielokrotnie uczestnicy bankietu.

Po przemówieniu prezvdenta Federo- 
wicza zabrał głos wojewoda krakowski p. 
Gałecki, oświadczając, że p. Naczelnik 
Państwa żałuje bardzo, iż z powodu chryp
ki nie może zabrać głosu, i dlatego za po
średnictwem wojewody pragnie w sposób 
i aknaj serdeczniejszy podziękować za miłe 
i gorące przyjęcie. Naczelnik Państwa prze
żył wiele wznicsłych i miłvch chwil w mie
ście, do którego jest głęboko przywiązany. 
Naczelnik Państw a polecił woiewodzie być 
wyrazicielem jego uczuć i myśli.

Naczelnik Państwa pozostał jeszcze 
iakiś czas rozmawiając z przedstawicie
lami władz i członkami generalicji, poczem 
pożegnawszy się serdecznie, odjechał na 
W awel gdzie na dziedzińcu arkadowym 
odbył się festival legjonowy.

ŻYWIOŁOWA M ANIFESTACJA NA 
CZEŚĆ JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.
Kraków, 6 sierpnia. P.A.T. Dzienniki 

krakowskie podnoszą zgodnie serdeczny 
charakter owacji powitalnych dla Naczelni
ka Państwa, zwłaszcza fakt owacyjnego wy- 
przężenia kom i zaciągnięcia z dworca po- 

Naczelnika Państw a do tfmarhii



wództwa, dokąd Naczelnika Państw a wnio
sła publiczność z powozu na rękach.

Ja k  donosi „Nowa Reforma , powita
nie Naczelnika Państw a ze strony Krako
wa miało cechy niezwykle wzruszającej i 
żywiołowej manifestacji.

W  ceremonjach powitalnych, zarowno 
na dworcu, jak i na Błoniach, gdzie wczoraj 
odbyła się rew ja  załogi krakowskiej, brały 
udział rozliczne delegacje, wśród których 
znaleźli się także księża polscy z Ameryki: 
ks. Kraus z Filadelfji, ks. dr. Dąbrowski z 
Honnadech i ks. Płoszaj i Chostec.

DEPESZE POW ITALNE.
Kraków, 6 sierpnia. (P. A. T-). Na 

zjazd b. legionistów nadesłano szereg de
pesz powitalnych, między innemi od p. pre
zydenta ministrów Nowaka, od komendy b. 
powstańców górnośląskich z Katowic, od 
Komitetu Obrony Narodowej w  Nowym 
Jorku, od prezydjum  m. Lwowa, od wileń
skiego komitetu P. P. S., od gen. Durskie
go, W acława Sieroszewskiego i t. d.

ZEBRANIE B. LEGJONISTÓW  
NA ZAMKU W ARSZAW SKIM .
W  sobotę wieczór w salach Domu Ofi

cera Polskiego na Zamku W arszawskim ze
brali się ci z pośród b. legjonistów, którym 
obowiązki nie pozwoliły na wyjazd na uro
czystości krakowskie. Przybyło około 500 
osób — b. legjonistów i ich rodzin.

Zebranie rozpoczęło się od części ofi
cjalnej, zainaugurowanej wyborem prezy
djum, do którego powołani zostali:

Podoficer arty lerji legjonowej, poseł 
W. Michalak, prof. Stefan Czarnowski, dr. 
Mieczysław Jarosz, adwokat Bronisław Ze- 
gielewicz i pułk. dr. W acław Tokarz.

Zagaił zebranie poseł Michalak, poczem 
zabierali głos b. legjoniści: Sutorowski, Że- 
gielewicz i M illert — tudzież z pośród woj
skowych, biorących udział w zebraniu w 
charakterze gości: m jr. Bobrowski, pułk.
Tokarz i mjr. Wąsowicz.

Przemówienia przyjmowane były en
tuzjastycznymi okrzykami na cześć Komen
danta Piłsudskiego.

Po wysłuchaniu przemówień uchwalono 
wysłać na Zjazd Krakowski telegram na
stępującej treści:

„Byli legjoniści, którym  zajęcia nie po
zwoliły wziąć udziału w Zjezdzie Krakow
skim, zszedłszy się na zebranie koleżeń
skie na Zamku Królewskim w W arszawie — 
przesyłają wyrazy miłości i hołdu Komen
dantowi, a pozdrowienia braci legjonowej.

Duchem jesteśmy z W ami żołnierze 
wolności, uważamy się nadal za przednią 
jej straż w myśl ideologji Twórcy Leg jo
nów — W odza Narodu.

Solidaryzujemy się z uchwałami Zjaz
du i przystępujemy gromadnie do Związku 
b. Legjonistów.

Niech żyje Komendant Piłsudski!"
T elegram 'ten  zaopatrzono w podpisy 

prezydjum zebrania i innych 472 b legjoni
stów, obecnych na sali.

Koleżeńska zabawa przeciągnęła się do 
białego rana.

Strajk rolny v poznańskim
KOMUNIKAT SEKR. OKR. ZW. ZAW. 

ROB. ROLN. RZ. POL. W  POZNANIU.
Okręgowy Sekretarjat Zw. Zaw, Rob. 

Roln, Rz. P. w Poznaniu w porozumieniu z 
Zarządem Głównym wydał dnia 6 sierpnia 
r. b. następujący komunikat do członków 
Związku województwa Poznańskiego: 

Szanowni Towarzysze!
Zjednoczenie Zawodowe Polskie, pro

wadząc nieudolną lekkomyślną politykę, do
prowadziło do tege, że wynagrodzenie pie
niężne ordynarjuszy w naszem wojewódz
twie w I kwartale jest o 120 proc. niższe, 
niż w b. zaborze rosyjskim, gdzie robotnicy 
rodni walczą w  szeregach naszego klasowe
go Związku.

Obecnie, aby naprawić swe wpływy 
przed wyborami do nowego Sejmu, Zjedn. 
Zaw Polskie nierozważnie pchnęło swych 
członków na śliską drogę, nie wróżącą po
myślnych rezultatów.

Dlatego też polecamy naszym człon
kom w dalszym ciągu nie przystępować do 
strajku, organizowanego przez Zjednocze
ni e Zaw. Pol.

Ze swej strony uważamy jednak, że 
sprawa pieniężnego wynagrodzenia wszyst
kich kategorji robotników rolnych w woje
wództwie Poznańskiem musi być uregulo
wana i podniesiona do wynagrodzenia ro
botników rolnych w b. zaborze rosyjskim. 
W  sprawie tej rozpoczęliśmy odpowiednią 
akcję. Narazie zgłosiliśmy do Zjednoczenia 
Producentów rolnych następujące żądania:

1) aby wynagrodzenie pieniężne ordy
narjuszy wynosiło kwartalnie przeciętną ce
nę kw artalną 2 cn. żyta, określoną na za
sadzie notowań giełdowych przez specjal
nie powołaną komisję;

2) aby wynagrodzenie w II kwartale 
robotników: dniówkowych, komorników i

sezonowców zostało podniesione o procen
tową różnicę pomiędzy wynagrodzeniem 
ordynarjuszy naszych (6.050 rnk.), a ordy
narjuszy z b. zaboru rosyjskiego (14.400 
mk.) t. j. o 120 proc.

3) aby postulaty te w najkrótszym  cza
sie zostały rozpatrzone przez Komisję Po
lubowną i ujęte w odpowiednią umowę.

Przedstawiciele Związku Producentów, 
pp, Schroeder i Fragstein oświadczyli na
szym reprezentantom  w obecności przedsta
wiciela naszego Zarządu Gł., że w poruszo
nych sprawach porozumieją się ze swymi 
mocodawcami, podkreślając, że nasze słu
szne i potrzebne zadania moga służyć za 
podstawę do dyskusji. Odpowiedź ostatecz
na producentów w sprawie wszczęcia per
traktacji ma nastąpić w poniediziałek, dnia 
7 sierpnia r. b. poczem przystąpimy do ro 
kowań.

Dopóki zatem nie wykorzystaliśmy 
wszystkich dróg, w iodacvchdo pokojowego 
załatwienia sprawv, (a Zjednoczenie Zaw. 
Pol. również tych dróg nie wykorzystało), 
nie możemy wszczynać akcii strajkowej, 
iak Zjednocz. Zaw. Pol., którem u nie cho
dzi o dobro robotnika rolnego, lecz o zacho
wanie coraz bardziej traconych wpływów.

Dalsze zarządzenia otrzymacie nieba
wem.

KOMUNIKAT URZĘDOWY. 
Delegat Min. Pr. i Op. Społ. w Pozna

niu, dnia 6 sierpnia r. b. wyniku pertrak

tacji przeprowadzanych z każdą ze stron 
oddzielnie, a k tóre nie doprowadziły do 
wspólnego posiedzenia dla zawarcia ukła
du, wydał nast. komunikat urzędowy:

Wobec zaostrzającego się strajku rolnego w  
Województwie PoznaAskiera został delegowany 
przez Ministerj tim Pracy i Opieki Społecznej Na
czelnik Wydziału, Z. Rusinek, celem zlikwidowania 
zatargu między pracodawcami i pracobiorcami rol
nymi.

Po przeprowadzeniu szeregu pólurzędowych 
rozmów z przedstawicielami obu stron, na których 
usiłowano ustalić podstawy dla rozpoczęcia roko
wań, Główny Inspektor Pracy, dr, Mroczkowski, 
wezwał przedstawicieli Związku Robotników Rol
nych i Leśnych Zjednoczenia Zawodowego Polskie
go, Zjednoczenia Producentów Rolnych i Arbeiłge- 
herverbaad na konferencję, wyznaczoną na godz. 
19-ą dnia 5 b, m.

Przedstawiciele obu organizacji producentów 
nie zgodzili się zasiąść do wspólnych obrad z przed
stawicielami Związku Robotników Rolnych i Leś
nych i złożyli przedstawicielom Rządu oświadcze
nie następującej treści: Zjednoczenie Producentów  
Rolnych i Arbeitgeberverband nie zasiada do bez
pośrednich pertraktacji ze Zjednoczeniem Zawodo- 
wtm  Polskiem, dopóki strajk rolny nie zostanie od
wołany. Jeżeli w ciągu dnia 7 b. m. strajk będzie 
zlikwidowany, producenci gotowi są podporządko
wać się orzeczeniom komisji rozjemczej, która u- 
staliła 50 proc. podwyżki dla robotników wszyst
kich kategorji, w  przeciwnym razie producenci re
zerwują sobie wolną rękę.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie przyjęło do 
wiadomości zareferowaaic przez delegata Minister 
rjum Pracy stanowisko producentów i złożyło na
piśmie następujące oświadczenie:

Uwzględniając interesy państwowe oraz ciężkie 
położenie kraju wobec strajku rolnego, jest Związek 
Robotników Rolnych i Leśnych Zjednoczenia Zawo
dowego Polskiego gotów każdej chwili wstąpić w 
pertraktacje z przedstawicielami Producentów Rol- 

' nych, oraz zrobić ustępstwa do granic możliwych, 
j które zapewnia, choć w przybliżeniu byt robotnika 

rolnego.
Ze względu na konieczność szybkiego zlikwido

wania strajku i załatwienia zatargu pomiędzy pra
cobiorcami i producentami delegat Ministerjum 
zwrócił się w  dniu 5 b, m. o  godz. 10 wiecz. do tych 
zainteresowanych instytucji z pismem, zawierają- 
cem nowe propozycje.

Tekst listu brzmi, jak następuje:
Biorąc pod uwagę nową sytuację, wytworzoną z 

powodu stanowiska jednej z zainteresowanych stron, 
stanowiska uniemożliwiającego bezpośrednie roko
wania, mam zaszczyt, jako upełnomocniony delegat 
Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej, zapropo
nować W. Panom utworzenie komisji arbitrażowej, 
której zadaniem byłoby załatwienie istniejącego za
targu, Do tej komisji każda zc stron delegowała
by trzech przedstawicieli, którzy wybraliby z poza 
siebie przewodniczącego, W  razie sporów co do o- 
soby przewodniczącego, zamianuje go Minister 
Pracy i Opieki Społecznej. Członkami Komisji 
arbitrażowej powinny być osoby, które dotąd nie 
były angażowane w obecnym sporze. Po ukonsty
tuowaniu się Komisji arbitrażowej wszystkie trzy 
zainteresowane instytucje złożą na ręce przewod
niczącego Komisji deklarację na piśmie, że orze
czeniu tej Komisji podporządkowują się bez za
strzeżeń. Po wysłuchaniu przedstawicieli organiza
cji producentów rolnych i Związku Robotników 
Rolnych Komisja arbitrażowa na łajnem posiedze
niu poweźmie orzeczenie zwykłą większością gło
sów.

Gdyby powyższe propozycje z jakichkolwiek po
wodów nie odpowiadały życzeniom W, Panów, po
zostawałoby jeszcze jedno wyjście, mianowicie u- 
tworzenie Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej w 
skład której weszliby pełnomocnicy Ministerjum 
Sprawiedliwości i Rolnictwa, oraz, jako przewodni
czący, przedstawiciel Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej. Procedura tej Komisji byłaby takaż 
sama, jak i Komisji arbitrażowej, jak również stro
ny musiałyby z góry złożyć deklaracje o podpo
rządkowaniu się jej wyrokowi.

Każda z powyższych propozycji daje formalne 
wyjście zainteresowanym stronom i dlatego odrz»- 
cenie obydwu przy równoczesnej niemożności po
lubownego załatwienia sporu, byłoby przedłuże
niem istniejącego ostrego zatargu i strajku.

Zważywszy na pilność sprawy, proszę uprzej
mie o danie odpowiedzi na niniejsze propozycje do 
godziny 12-ej 6 b. m. do Głównego Inspektoratu 
Pracy.

(_) Zygmunt Rusinek,
delegat Min. Pracy i Op. Społ.

1 II. Mija pista i im if tf i !
Na ogólnem zebraniu Starachowickich 

zakładów górniczych niektórzy akcjonarju
sze, wchodząc w położenie urzędników po
bierających b. skromne płace, zaprojekto
wali, ażeby ze 100-proceiuowych zysków, 
jakie Towarzystwo osiągnęło, wypłacić u- 
rzędnikom 3-miesięczną pensję tytułem 
gratyfikacji zamiast l-o  miesięcznej zapro
ponowanej przez Zarząd, gdyż inaczej 15 
członków' Zarządu otrzymałoby tyle, ile 
300 urzędników.

Przeciwko temu wnioskowi namiętnie 
protestował endecki poseł z W arszawy 
Rudnicki, nazywając taki wniosek demago
gicznym, Rozumie się, że w zebraniu zło- 
żonem z przedstawicieli największego ka
pitału, głos endecki znalazł posłuch i wnio
sek upadł.

Niech przynajmniej lud pracujący wie 
jakich ma obrońców w posłach endeckich

l  ssiaie sil09iw U i n t i i
imiwii w SiMtta I i mtasrati 1

Z dobrodziejstw ustawy rządowej o 
urlopach z dnia 16 m aja 1922 r. muzycy re
stauracyjni — jedyni zdaje się z pośród 
pracujących umysłowo — nie m ają możno
ści skorzystać, a to dlatego, że właściciele 
kinoteatrów i restauracji tendencyjnie omi
jają  art. 2 ustawy o urlopach pracowni
czych. A rtckuł ten powiada: „wszystkim
pracownikom, pracującym  umysłowo, za
trudnionym w handlu, przemyśle i biuro
wości, po półrocznej nieprzerwanej pracy, 
przysługuje urlop dwutygodniowy, po 
rocznej zaś —- jednomiesięczny urlop p łat
ny nieprzerwany". P.p. przedsiębiorcy 
wyż. wsp. zakładów zaliczają muzyków do 
nieutuysłowo pracujących; pozałern zasła
niają się tern, że ustawa nic nie mówi o za
wodzie muzycznym.

Na tem tle pomiędzy muzykami a wła
ścicielami kinoteatrów i restauracji wyni
kają  zatargi, kończące się strajkam i, a  na
wet pozbawieniem pracy muzyków. W ła
ścicieli. którzy udzielają muzykom, mie
sięcznego urlopu płatnego, jest tale mały 
procent, że ich trudno brać w rachubę.

.Muzyk, jako pracownik, do jakiejkol
wiek kategorji go nie zaliczyć, pracuje wię-

*

cej, niż inny pracownik, ponieważ praca je
go trwa cały rok bez przerwy: 3 6 0  dni W 
ciągu roku. Nie korzysta on z niedzielnego 
odpoczynku, ani innych świąt. Nie^ ma an
gielskiej soboty. Jego odpoczynkiem jest 
tylko W ielki Czwartek, Piątek, Sobota i 
W ielka Niedziela, i to tylko w restaura
cjach, bo w kinematografach grają w Wiel
ką Niedzielę dłużej nawet, niż w inne dni. 
Jeszcze jeden dzień odpoczynku ma on w 
dzień Wigilji Bożego Narodzenia. Innych 
świąt ani dni wypoczynkowych muzycy 
pow. zakładów nie mają.

Praca muzyka iest pracą umysłową i 
fizyczną. W iedzą o tern doskonałe p.p. w ła
ściciele kinoteatrów i restauracji. Świado
mie nie chcą uznać muzyka za umysłowo - 
pracującego, abv uniknąć płatnego mie
sięcznego urlopu. „Szczupłe ich kieszenie, 
uszczuplone zwłaszcza podczas wojny, nie 
pozwalają im na to — tak przynajmniej sa
mi twierdzą.

Muzvk, pracujący w kinoteatrze przez 
rok cały, jest wvczerpany fizycznie i umy
słowo, gdyż przez cały rok spędza wieczo
ry przy lampie elektrycznej, w ciemnej na
pełnionej wyziewami sali, grając po 5 go
dzin. Organizm muzyka po roku zostaje 
najzupełniej wyczerpany. Oczy chorują, 
palce sztywnieją. P. p. przedsiębiorcy jed
nak odmawiają miesięcznego urlopu jedy
nie dlatego, aby nie ponieść drobnych dla 
nich w istocie strat. Tymczasem zaś muzyk 
pracujący w restauracji w  ciągu roku swej; 
ciężkiej fizycznie i umysłowo pracy, przy 
wyziewach spirytualji w' atmosferze dusz
nej i denerwującej — traci zdrowie, a nie
jednokrotnie i zdolność do pracy.

Sprawą urlopów dla muzyków powin
no zająć się ministerjum pracy i opieki spo
łecznej. Powinno ono wejrzeć w ciężkie 
warunki pracy muzyka kinowego i kawiar
nianego i rozstrzygnąć raz nazawsze do ja
kiej kategorji zaliczają się muzycy: czy do 
umysłowo pracujących, czy też do katego- 
i j i  innei. W  każdym zaś razie pozostawie
nie muzyków na łasce i niełasce właścicieli 
w państwie, w którem  opieka społeczna 
jest prawnie zagwarantowana —• jest nie
dopuszczalną. Jeżeli kw estja ta  nie zostar 
nie rozstrzygnięta w najbliższej przyszłości, 
będziemy świadkami strajków  i masowych 
wydalań z pracy muzyków, czego dowód 
mamy już po strajku w kinoteatrze „Stylo-

M {wy .
R. Adamski.

Kierownik Biura pracy Warsz* 
Zw. muzyków.

E r c K l k a  p c K j c i a a .
Unegdaj odbył się w  gmachu Sądu Ziemskiego 

w Bytomiu akt wprowadzenia desygnowanego przeZ 
rząd polski na miejsce ustępującego wiceministra* 
dra Seydy, wyznaczonego na członka Sądu Rozjem
czego dla G. Śląska —  prezesa sądu apelacyjnego 
w Poznaniu, Juljusza Kałużniackiego.

m \n  S i l i  Tiaiotta w W e
Wilno, 5 sierpnia. A.W . Z powodu 

rocznicy stracenia Traugutta i wymarszu 
kadrówki legjonów 5-go sierpnia odbyła się 
msza połowa w obecności przedstawicieli 
rządu, oficerów francuskich, weteranów 
powstania, organizacji społecznych i aka
demickich ze sztandarami.

T E L E G R A M Y .
K onferencja londyńska

PRZYJAZD DELEGACJI PAŃSTW  
SPRZYMIERZONYCH.

Leafield, 6 sierpnia. P.A.T. Przedsta
wiciele państw koalicyjnych przybyli dziś 
po południu do Londynu na konferencję w 
sprawie odszkodowań i długów wojennych. 
Delegatów przywitał Lloyd George w oto
czeniu ministrów. Ju tro  rozpoczną się o- 
brady w rezydencji prem jera na Downing 
Street. Rząd angielski będzie reprezento
wany przez Lloyd G eorgea, Chamberlain a 
i lorda Curzona, który po powrocie do zdro
wia wczoraj przyjechał do Londynu. Dalej 
ministra skarbu sir Roberta Horne'a i sir 
Lamilk W orthington Evansa, rzeczoznawcy 
ministerjum skarbu.

STANOW ISKO ANGIELSKIE W OBEC
KONFERENCJI.

Leafield, 6 sierpnia. P. A.T. O konfe
rencji tej „Sunday Times" pisze: Dla opi- 
n ji publicznej Anglji jest rzeczą jasną, że 
obecne zawikłania w Europie są, w znacz
nej mierze, wynikiem pewnych zarządzeń 
trak tatu  wersalskiego, który chociaż nie jest 
wcale zbvt srogą karą za niemieckie zbrod
nie, w praktyce jednak pokazał się karą, 
niedającą się zastosować. Tak np. plan od
szkodowań jest oczy wistem przyznaniem 
się do • niepowodzeń. Francuzi również 
świadomi tego niepowodzenia, zamierzają

jednak wprowadzić w czyn plan odszkodo
wań przy pomocy dalszych presji wojen
nych i ekonomicznych w stosunku do Nie
miec. Angielski pogląd skłania się do re
wizji warunków odszkodowań na zasadzie 
zmniejszonych wymagań i wypuszczenia pcv 
życzki międzynarodowej, z której korzyści 
z łatwością zaznaczyłyby się w stosunku do 
francuskiego skarbu. Anglja gotowa jest 
zgodzić się na daleko idące ustępstwa W 
sprawie odroczenia spłaty należności, p zy- 
padających jej od sojuszników lub te i 
zrzeczenia się własnych należności od Nie
miec, jeżeli tvm sposobem możnaby uchro
nić Europę od bankructwa. Takie znacze
nie miały wyjaśnienia, zawarte w nocie Bal- 
foura.
AN GLJA A SPRAW A SPŁAT NIEM IEC

KICH.
Paryż, 6 sierpnia. (PAT). „Temp®" do' 

nosi z Londynu, jakoby stanowisko, jaki0 
Anglja w sprawie moratorjum zajęła, miało 
być następujące; Spłaty reparacyjne miały' 
by być odroczone do końca r. 1922, bez sta
wiania Niemcom jakiegokolwiek warunku* 
Co się tyczy spłat, przypadających w f* 
1923 i 1924, to powinni się sprzymierzeń1 
obecnie co do tego porozumieć. Spłaty W 
miałyby, w związku z dostawami w natu
rze, wynosić nie więcej niż J4 część rocZ-
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nyclf spłat, przewidzianych w londyńskich i nie mógł tych propozycji przekazać komisji 
uchwałach. W sprawie tych dwóch łat po- ; reparacyjnej do zbadania, wobec tego — 
winni sprzymierzeni postawić Niemcom pe- i zdaniem ,,Temps‘a‘‘ — Lloyd George przed- 
wne warunki, jak np. przywrócenie równo- [ łoży je jutrzejszej konferencji londyńskiej, 
wagi budżetowej. Ponieważ rząd angielski j

Zatarg o Konstantynopol
KOMUNIKAT URZĘDOWY WŁADZ SO

JUSZNICZYCH W KONSTANTYNO
POLU.

Konstantynopol, 6 sierpnia. (P. A. T.). 
Ogłoszony tu został następujący komuni
kat urzędowy^: Celem zapobieżenia powtó
rzeniu się dalszych starć na granicy udał 
:ię dnia 3 b. m. gen. Mombelli w towarzy
stwie oficera angielskiego i oficera francu
skiego sztabu generalnego na granicę, aby 
c;dbvć konferencję z dowódcą 4-go korpusu 
greckiego w przedmiocie cofnięcia zarówno 
sojuszniczych, jak i greckich wojsk na pe
wną odległość, aby przeszkodzić starciu 
zbrojnemu.

NA LINJI CZATALDŻY.
Konstantynopol, 6 sierpnia. P.A.T. Na 

demarkacyjnej linji Czataldży panuje spo
kój. Sprzymierzeni zakończyli prace przy
gotowawcze do ewentualnej obrony . Od
działy angielskie i francuskie zajęły na tej 
linji wyznaczone im pozycje.

KONCENTRACJA.
Paryż, 6 sierpnia. P.A.T. Wedle do

niesień z Konstantynopola koncentracja 
wojsk międzysojuszniczych w rejonie Cza
taldży trwa w dalszym ciągu. Wczoraj

podpłynęły siły morskie celem pilnowania 
wybrzeży i wzmocnienia wojsk koalicyj
nych.,
LLOYD GEORGE 0  ZATARGU GREC

KO - TURECKIM.
Londyn, 6 sierpnia. P. A. T. Havas. — 

Lloyd George w swej mowie w Izbie Gmin 
na temat konfliktu grecko - tureckiego po
wiedział między innemi, co następuje: Sy
tuacja w chwili obecnej jest tego rodzaju: 
Turcja i Grecja znajdują się ze sobą w sta
nie wojnv, a my bronimy stolicy jednej z 
ciwuch stron wojujących przeciwko dru
giej stronie; bo wszak, gdyby nas nie było 
w Konstantynopolu, to Grecy znaleźliby 
się tam po kilku godzinach walki. Przesz
kadzają im w tem Francja, Anglja i Wło
chy. Nie można powiedzieć, że faworyzu
jemy Greków, ż ł traktujemy ich w sposób 
uprzywilejowany Skąinąd zaś mówi się i 
może nie bez uzasadnienia, że druga stro
na, t. j. kemaliści, otrzymali z Europy dużo 
różnych rzeczy, które im pozwoliły wy
ekwipować armję, podczas, gdy Grekom 
nie pozwalamy rozwinąć w pełni wszyst
kich sił dla prowadzenia wojny. Nie może
my zgodzić się na to, aby taki stan rzeczy 
trwał dalej bez końca.

We Włoszech
W AIKI TRWAJĄ.

Rzym, 6 sierpnia. (P. A. T-). Havas.— 
Jak donoszą z Medjolanu do „Messagero", 
podczas tamtejszych walk w cniu wczoraj
szym 4 osoby zabito, 60 raniono, z których 
5 śmiertelnie. W Parmie miały miejsce no
we starcia pomiędzy faszystami i komuni
stami.

ZABIEGI PREZ. DE FACTY.
Rzym, 6 sierpnia. (P. A. T.).—W dniu 

Wczorajszym prezydent Facta przyjął pra
sę włoską i zagraniczną. Do prasy włoskiej 
apelował prezydent w imieniu rządu, aby 
nie podsycała namiętności partyjnych i 
współpracowała w uspokojeniu kraju. 
Niech żaden Włcch nie myśli — oświad
czył Facta — iż, zabijając innego Włocha, 
?wzyczynią się do zbawienia ojczyzny. Pra- \ 

zagraniczną prosił premier włoski, aby | 
nie dawała unieść się temperamentowi i j

spokojnie oceniała wypadki, często prze
sadzane dotąd przez prasę włoską; opinja 
bowiem zagraniczna ma dla Włoch wielkie 
znaczenie. W końcu oświadczył prezydent 
Facta iż rząd będzie działał mocą swej 
władzy, prasę zaś prosi o działanie mocą 
moralną, i wierzy, że przy współdziałaniu 
prasy uda się rządewi doprowadzić do u- 
spokojenia kraju.

ODEZWA DO NARODU.
Rzym, 6 sierpnia. (PAT). (Havas). 

Rząd postanowił wydać odezwę do narodu, 
nawołującą do zaprzestania zupełnego wal
ki bratobójczej. Odezwa da wyraz postano
wienia rządu uprawiania polityki wewnętrz
nej bardzo energicznej, występującej w spo
sób stanowczy przeciwko wszystkim bez 
różnicy, którzyby brali udział w rozru
chach.

7 3
SZCZEGÓŁY NOTY NIEMIECKIEJ 

DO FRANCJI.
Eilwese, 6 sierpnia. PAT. (Radio). No

ta niemiecka, wręczona Poincare mu, po
wołuje się na notę angielska, w której An
glja proponuje omówienie sprawy spłat wy
równawczych niemieckich wspólnie z mo
carstwami zainteresowanemi i udzielenie 
kolektywnej odpowiedzi. Rząd niemiecki 
przypuszcza, że uregulowanie tej sprawy 
będzie możliwe jeszcze przed 15 sierpnia, 
a gdyby to nie nastąpiło, przyrzeka wypeł
nić zobowiązania traktatowe w ramach 
swe jej zdolności płatniczej. Odnośnie do 
^.powiedzianego przez Francję zastosową. 
ni a już w dniu 5 b. m. zarządzeń przymu
sowych w związku z ratą płatną dopiero 15 
b. m., nota oświadcza, że układ z dnia 10 
c^irwca 1921 r. nie przev/iduje niczego po
dobnego, traktat zaś wersalski daje aljan- 
tom jedynie prawo zafantowania wpływów 
z 1 kwidacji maiątku nier.<erkicgn W koń
cu nota zwraca się do Franiu z prośbą o po 
nowne zbadanie sp rav / i zadecydowanie 
jej wspólnie ze sprzymierzonymi.

M  fil Bisii

’U UIKD
Lwów, 7 sierpnia. A.W. „Hromadzkij 

Wistnik" nawiązując do mającej się odbyć 
konferencji prezydentów w Londynie, wy
raża życzenie, by kierujący politycy euro
pejscy z uwagi na pokój w Europie uregu
lowali sprawę Małopolski Wschodniej.

Ryga, 6 sierpnia. (P. A. T.). — Wczo
raj w klubie politycznym, noszącym na: 
*wę ./Towarzystwo łotewskie", profesor 
Wlsingforiki Yrio Jahnsonn wygłosił od
czyt publiczny o konieczności stworzenia 
Związku bałtyckiego i niedopuszczenia do 
powstania ponownie ■wielkiej Rosji. Prele
gent kładł silny nacisk na konieczność po
rozumienia państw bałtyckich z Polską co 
Jedynie daje im siłę militarną. Profesor 
Jahnsonn skończył swój odczyt oblicze
niem głosów poszczególnych stronnictw w 
fi'Jwvm parlamencie finlandzkim, wyciąga
ne z tego obliczenia wniosek, żc umowa 
Warszawska będzie ratyfikowana. Prele
genta oklaskiwano gorąco.

ROZSTRZELANIE JEŃCÓW WOJEN
NYCH.

Ryga, 6 sierpnia. (P. A. T.). — Do ga
zet tutejszych donoszą, że w Archangiel- 
sku bolszewicy rozstrzelali szereg osób 
wziętych w swoim czasie do niewoli na 
Kaukazie i nad Donem i w ciągu dwuch lat 
trzymanych w obozie knocentracyjnym. 
Wśród rozstrzelanych są: generał Mura- 
wjew pułkownicy: Mikuliński, Rychter,
Handurin, Macheni i inni wybitni wojsko
wi rosyjscy

SPRAWA TICHONA ODŁOŻONA.
Moskwa, 6 sierpnia. P.A.T. Moskiew

ska gazeta „Komunist" donosi, że wobec 
nowych faktów, ujawnionych w śledztwie, 
sprawa patryarchy Tichona będzie sądzona 
dopiero w październiku.

^ Petersburga donoszą, że wykonanie wy
roków śmierci na skazanych tam przez trybunał re- 
wolucyjny obywateli estońskich, wstrzymano wsku
tek skargi kasacyjnej.

Wyrok w sprawie escrow oczekiwany jest 
w niedzielę. Prasa sowiecka podała celowo fałszy
wy tekst przemówień oskarżonych z pierwszej gru-
py.

— WCIK postanowił wstrzymać wykonanie wy
roków śmierci, wydanych w procesie byłych urzęd
ników Nobla.

OlKwa rtthil i p!®!:®.
Ryga, 6 sierpnia. (P. A. T.). — Pisma

tutejsze podają odezwę centralnego komi
tetu gruzińskiej partji socjalistycz.no - de
mokratycznej. Brzmi ona, jak następuje: 
,,Po procesie przeciwko rosyjskim eserom, 
rząd moskiewski gotuje się do nowej zbrod
ni, niemniej haniebnej. Tym razem ofiarą 
jego stać się mają - tysiące ludzi, którzy 
walczyli za wolność Gruzji, a obecnie trzy* 
mani są w więzieniach. Rząd bolszewicki 
wysyła gruzińskich oficerów' republikań
skich do zadżumionego Astrachania, aby 
jąknij szybciej „zlikwidować" ich tam w 
miejscowych obozach koncentracyjnych. 
Teraz kolej przyjść ma na tysiące gruziń
skich robotników i inteligentów, winą jedy
ną których jest to, że znajdowali się w sze- j 
regach gruzińskiej socialnei - demokracji". I

Oddział Likwidacji Demobilu Wojskowego
s p r z e d a j e :

Samochody osobowe, lokomobilę, odpadki papierowe, stoły 
drewniane do maszyn Singera 

Maszyny i narzędzia rolnicze, stewniki, żniwiarki, wiązałki, 
kosiarki, kopaczki, młocarki, sieczkarnia, prasy do sia
na, zbiorniki żelazne, kotły warzelne, parniki, filtry, 
bańki, kubły, asfalt 

Samochody w
Kasy ogniotrwałe, młocarnie, platformy, dezynfektor 
Urządzenie elektrowni w Brześciu Litewskim

S z c z e g ó ły  p a t r z :

w  W a r sz a w ie .

w e  L w o w ie .  
G r u d z ią d z u ,  

w  M in ie ,  
w  P iń sk u .

„DEMOBIL" zeszyt 42-gi
Termin składania oferl 23 sierpnia 1922 r.

S : r ó t a k  wm m u  Pasiy.
Londyn, 6 sierpnia. T.A.T. fra^a tu

tejsza zamieszcza depeszę z Konstantvnc- 
ptla, dono??.ącą o wykrv..*> w Angorze 
spizysiężenia przciwko Mustafie Kemal>wi 
Pai-zy. W związku z tem aresztowany zo
stał Aliihsan Pasza, dowódca południowe
go frontu kemalistów, pod zarzutem dra dy 
stanu i odtransportowany pod eskortą do 
Chstamouni.

E itVk i’ta 83 i*
O NIEMIESZANIE POLITYKI DO RELI- 

GJI.
Rzym, 6 sierpnia. P. A. T, Havas. — 

Według informacji dzienników', niebawem 
ogłoszona będzie encyklika papieska. Ma 
cna określić wyraźnie granice działalności 
towarzystw katolickich, mając na oku nie
dopuszczenie do mieszania religji ź polity
ką. Pozatem encyklika będzie zawierała 
apel do całego świata, wzywający do pra
cy nad przywróceniem pokoju w stanie u- 
mysłów wszystkich narodów i wszystkich 
rządów.

o gada. 7 w lokalu dzielnicy, Solec 68, od (będzie się 
pońś&daeraie komitetu.

Dziel n'en W^ła-Ciyrfe. ;W [poniedElaiek, d. 7 b. 
.m. iw lokato dzielnic;.; Wolska 44, odbędzie się 
cgólne zabranie eż-tt&ków <izrje>lu:cy.

Tramwajowa organizacja P. P. S. W ipomiekłaa. 
lek, 4  7 b. m. o godz. 7 w lokalu O. K. tR., Al-eje 
Jercxsoliimskie 6, odbędzie sio jposiedzciiae komitetu.

ii

— Bawarskim ministrem sprawiedliwości mia
nowany został Gurtner, nacjonalista. Tekę handlu, 
nieobsadzoną po dymisji ostatniego minisłra-demo- 
kraty, piastuje tymczasowo prezydent Rady Minis
trów, hr, Lerchenfeld.

— Na konferencji biur przemysłowych w 
Moskwie powzięto uchwałę przekształcenia wyż
szej rady gospodarczej narodowej na Komisarjat 
handlu i przemysłu.

— Termin zwołania w Moskwie międzynaro
dowego kongresu komunistycznych związków za
wodowych odłożono do 20 listopada.

— Prasa helsingforska donosi, że w Petersbur
gu wybuchła epidemja cholery.

— Socjaliści belgijscy postanowili wziąć u- 
dzlał w wiedeńskiej konferencji międzyparlamen
tarnej.

— Sejm Rzeszy ukończył swoje prace dn. 5 
b. m. i zbierze się dopiero w październiku.

—  Duński parlament odroczył swoje posiedze
nia.

Radl rtsfcolnkzy.
I m  part

Baczność, pracownicy miejscy, człon
kowie i sympatycy P. P. S. Wc wtorek, dn. 
8 b. m. o g. 6 pp. w lokalu 0. K. R., Al. Je
rozolimskie 6, odbędzie się zebranie praco
wników miejskich członków P. P. S. i sym
patyków. Wszyscy tow.tow., proszeni są o 
punktualne i niezawodne przybycie. Sprawy 
doniosłego znaczenia.

Prezydjum kola Prac. Miejsk. P. P. S.
KONFERENCJA OKRĘGOWA.

0 . K. R. Warszaw a.podmiejska icotnmnikulje. iiż
<L 13 siienfp-nia (tiiećaisla;) o godas, 11 ratio odbędzie 
się K°n|ercncja Okręgowa w 'lokalu O. K. iR. iWair- 
SD&watiMtaSt© (Al. Jeroanftjmakie 6) z następującym 
ponządikiem dziennym :

1) sprawozdanie z Rady Naczelnej P. 
P. S.

2) ustalenie kandydatów na 2 okręgo
we listy wyborcze,

3) zorganizowanie biur wyborczych.
Prosimy dtefegatów Komitetów Dzdefli icowych 

i delegatów pawia toiwych (komisji wyborczych o ben- 
wzgLędne ipnuyjbycio pod rygorem adpń wiedziatao- 
6ei (partyjnej w pełnym komplecie.

Dzielnica Praska. .\V ipomeuMa&eik, 4  7 b. m. 
o gedz 7 w lokata dzielniej-, Brukowa 29, odbędzie 
się posiedzenie 'komitetu.

Dzielnica Powązkowska. W poimtedżiałak, d. 7
b. mu o gsjdz. 7 w lokata dzielnicy, Okapowa 30 
u). 16, odbędzie pasiekteeŁi® komitetu.

Dzielnica Powiśle. W ipiotaeKkuafefe. d. 7 ib. m.

Możliwość strajku w przemyśle spożywczym.
Od 10 tygodni trwa strajk w rnhiaie Frydryctaewi- 
cza przy u l Ząjbitoowl-tk ej Nr. 52. Uranowy; zawilerem© 
•pouniiędzj' Ziw, Zaw. RolbaŁ Praam. Spożywczego a 
Związkiem Miynoray IPoiskich nigdy nie b y y  w 
•tern pratasiębiorsit w ie przestrzegane. ws&ec rango 
j'-bolthicy pobierali znacznie minleijszą {pacę, n i  w  
ianjyh młynach. Rctoatnicy w  miynśe ip. Frydry- 
chiewłcza, niie mogąc mielić ..lużej paddbl ejgo wy
zysku. postanowili użyć ostaćeczctgo środka, t, j. 
strsjjku, w" dniu 1 czerwca r. b. porzucili .pracę, 
chcąc tywi sposobem zmusić przedtiiębiorcę óo poil- 
poro^dhowetiia się umowie zaiwariej dla wissyu'ik'jch 
n lynów. W odpowiedzi p. Fkydrjrcfcjewiias zaan
gażował jeńców (bulszowickijeli, aby prcy ich piTOO- 
cy anrusić stirajkująicydh rclbotników do povrawemia 
do pracy iva warunkar.h przez ni -go podykloumyicth.

UdboŁaicy. obuj zmi na' ipoóltęp«wiaaLe. p.
Frydrjch rw czn, u kuku z pośród fildbie dla 
żbadaiuia, k.o imóg{ dać p »wctenie na używanie 
jeńców do pracy temżatra’l»f-wf>. Pan Frytkychle- 
wicz, chcąc widocznie i.deren i i. wywiady, zwiró- 
rid się do poJJci’. Wkrótce 'patem, ‘bo w d. 3 to. m. 
zjarzędzono rewdzję .u rObotniki Jaroszewskiego Ed
warda u którego aic obciążającego n e  ziiaiezomo, 

iW dnuu 4 h. m. kilku robolników z .iraycnialo 
torgora powożony pracz jeńon bokzewtika, afcy go 
epyćsć, kto go przysłał. Dwóch z pośród tych 
iciboteikóiw, a mirjnowicie Femerla i Gadomskiego; 
nażywbim.ia,st pefikfrł.ci zaarcsztowaM i trzymają ich 
(to dziś dnia w wjęz.enruu,

Fiakit aresztowań ia uważamy za toespodfićawfcy, 
gdyż Tctoaóńcy, ani nie caynriF gwałtów, ani nie 
pmeseikisdeaW w  pracy, gdyż jeńców w każdym, no- 
aie me można uw3Żi«ć za staiycih rctootl ików, uwa
żamy ich tyitoo jcko narzędzie, zmuszoae .praez irie- 
dkcję do łsuraania, strajków'.

Zwi Rab. Pra. Sinożywtzego initeirwenjowai, 
u władz, lecz to tu© odniosło, ireauilitaitiu. Jeńcy nada] 
pracują, a aresztów.a ni g'edza w więeńenctt

Zarząd Główny Związku Rób. iPraem, Spożyw- 
cztego zdecydowany jest mżyć 'wszelkich rozpersą. 
dzalnjyh środków, aby zmusić wyzjisScwoczy do 
szamowTamia: uimów i nie cofnie się przed ogłosze
niem ogólnego strajku robotników" przemysłu c,po
żyw czego. )

Zebranie Zarządów Związków Zaw. PrezydjąMi 
Rady Z w. Zaw. (W em te  7) zwołujo na d. 9 s-erp. 
nia r. b. w  środę o g. 7 wieczorem Kotnleremcję Za. 

j rządów 2w. Zaw. w lokalu Związku Pracownikówi 
i Miejskich (Warecka 7 ni. 4) z nast'ępuijąc'in po- 
! rządkiem <te.«myro: Akcja wyborcza, sprawy arga.
; Jtiaacyjme i wodne wnioski. Ze względu ma weżmość 
i obrad, Zaraądy Związków otooiwiązalne przybyć na 
j zabranie w komplecŁe.

Ba«zn*ść, ślusarze! W d.ntu 10 to. m. odbędzae 
saę waine zóbranie sekcji ślusarzy. Na poraadikii 
dziennym sprawy ci^anizacyjne i oemnitewe. Staw
cie się wszyscy.

Ołost ozjitdnlHów.
Tajem nica dom u przy ul. M iodowej nr. 1.
Bramy w domu tym niema wcale. Wchodzi się 

wpros-t do ciemnej sieni, w której się pali cały 
dzień mała elektryczna lampka, dająca po pewnej 
chwili — kiedy oczy oswoją się z ciemnościami —  
możność trafienia do klatki schodowej.

Zaintrygował mnie fakt, że dom ten nie po
siada wcale podwórza. Obchodziłem klatkę schodo
wą ze wszystkich stron, znalazłem pod schodami 
małe drzwi, na których widnieje napis: — piwnica 
— i nic więcej.

Z obu stron klatki schodowej są duże, zwykłe 
drzwi, jakby tylne wejście do sklepów.

Wreszcie raz (pracuję w biurze w tym domu), 
schodząc ze schodów, zobaczyłem, że drzwi te są 
otwarte i nie prowadzą do sklepu. Zajrzałem do 
wewnątrz i zdumiałem się. Jest to małe ślepe pod- 
wóreczko, nie mające więcej nad 3 kroki wszerz 
i 6 — 8 kroków wzdłuż. Mieści się tam skrzynia do 
śmieci * ubikacja. Na to podwórko wychodzi okno
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i drzwi z kaw iarni „Świteź" (!), w której w ydają 
potraw y mięsne, bo na stole przy oknie w idziałem  
leżące surowe mięso przykryte... muchami. K iedy 
«ię otw iera drzw i do ubikacji — z kuchni kaw iar
ni wyjść nie można — za ciasno jest.

Na zapytanie moje dlaczego drzwi na to pod
wórko bywają zam knięte czasam i — otrzym ałem  
wzruszającą odpowiedź od dozorcy domu, że wo
bec tego, iż w  kuchni w kaw iarn i jest gorąco i o- 
tw iera się okno. obaw iają się, że z ulicy może 
przyjść pijak albo złodziej i może coś ściągnąć z 
okna. Więc jedynem niebezpieczeństwem Ala spo
rządzanych w tej kaw iarni potraw  — okazał się 
złodziej albo pijak!

Czy można uwierzyć, że o tajem nicy tego scho
wanego podw órka i o  w arunkach hygjenicznych w 
jakich przygotowuje się jedzenie dla ludzi, nie wie 
policja, a przez nią kom isja sanitarna?!

Dodawać chyba nie trzeba, że w kaw iarni tej 
nie jada publiczność, stołująca się stale w klubie 
myśliwskim, lecz niezamożna, pracu jąca inteligen
cja.

Potęga protekcji.

Mińsk Mazowiecki jest jednem z najb iedniej
szych m iast powiatowych. Nie posiada, z w y ją t
kiem rzeźni, ani jednego własnego domu w mieście. 
Szkoły mieszczą się w ciasnych, w ynajętych loka
lach lub byłych barakach wojskowySh, naprędce 
p rzerobionych. Mimo usilnych s ta rań  ze strony 
miejscowych w ładz szkolnych i nauczycielstwa, k tó 
re  pracuje na 2 zmiany w jednej sali, cała masa 
dzieci pro le taria tu  miejskiego nie korzysta z nauki 
z przyczyny braku lokali. Chcąc choć w części za
ła tać ową lukę, M agistrat nosił się z zamiarem 
przerobienia miejscowego budynku po-cerkiewnego 
na szkołę. W tym  to celu, stosownie do jednom yśl
nej uchwały R ady M iejskiej z d. 14 listopada 1919 
r . zwrócił się d. 29 listopada 1919 r. z prośbą za po
średnictwem miejscowego W ydziału Powiatowego, 
do Min. Spraw  W ojsk, o przekazanie m iastu wymie
nionej cerkw i na cele kulturalno - oświatowe.

M. S. W ojsk, prośbę ową skierow ał do Min. Ro
bót Publicznych, k tóre pismem z d. 12 lutego 1920 
r. za pośrednictw em  Wydr.. Powiatowego po 3 mie
siącach zawiadom iło M agistrat, że Min. W . R, i O. 
P. wystąpi do Sejm u Ust. z projektem  ustawy, re
gulującej prawo własności budynków  cerkiewnych. 
Do czasu w ejścia w życie projektow anej ustaw y M. 
R. P. w strzym uje się z przekazaniem  budynków  cer
kiewnych na inny użytek, wobec czego podanie Ma
gistratu narazie nie mogło być uwzględnione.

W obec tego miasto m usiało chwycić się środ
ków rekwizycyjnych, nie tracąc w szakże nadziei, 
że spraw a powyższa w swoim czasie będzie pomyśl
nie załatw iona.

N iestety' M agistrat nie przew idyw ał, że ma 
potężnego ryw ala w Towarzystwie Rolniczem i Ko
le Polek, w imieniu których k rzą ta ła  się niezm ordo
wanie członkini Zw. Ludowo - Narodowego, radna 
miasta, p. Pelagia Resitorff. W  tych dniach doszło 
do wiadomości R ady M iejskiej, że budynek po cer
kw i został oddany przez M. S. W. do dyspozycji 
miejscowemu Tow. Rolniczemu i Kołu Polek, co 
stw ierdziła na posiedzeniu R ady  M iejskiej przew od
nicząca tegoż Koła, p. Restorffowa.

W iadomość ta  oczywiście oburzyła do najw yż
szego stopnia R adę M iejską. Na zapytanie jakich 
dróg użyło Koło Polek w tej sprawie, kiedy M a
gistrat przy usilnych i oficjalnych staraniach o trzy
mał prawie, że odmowną odpowiedź, p. R estorffo
wa ośw iadczyła wobec Rady, że do Centralnego 
Zarządu K oła Polek należą żony p.p. generałów i 
różnych innych dygnitarzy, więc nic dziwnego, że 
sprawa cerkwi wzięła tak i obrót. N ietaktowne po
stępowanie radnej, p. Restorffowej zostało nap ięt
nowane przez radnych z listy  P. P, S. i na  ich 
wniosek R ada praw ie jednom yślnie uchw aliła p ro
test przeciwko podobnemu załatw ianiu spraw, po
lecając jednocześnie M agistratowi, aby w dalszym 
ciągu czynił staran ia  o cerkiew.

Na następnem  posiedzeniu R ada M iejska m ia
ła sposobność raz jeszcze stwierdzić, jakiem i meto
dam i posługują się endecy: p. Restorffow a zgłosiła 
ca ły  szereg popraw ek i uwag do protokułu z po
przedniego posiedzenia, zarzucając mu niezgod
ność z praw dą. Popraw ki te przez Radę, z w yjąt
kiem 2 głosów — p.p. Restorfów — zostały odrzu
cone.

Spraw y te m iały finał żałosny: nagłym wnios
kiem  radnych z listy P. P. S. zmuszona była p. Re- 
storfowa do złożenia m andatu radnej, mimo usil
nych próśb jednego z leaderów  tut. Zw. L. N., a  ku 
ogólnemu zadowoleniu większości mieszkańców 
miasta.

Radny socjalistyczny.

Z prowincji.
Łuniniec.

(KoT^spondeucja własna,),
■Dnia '30 lijpce miejscowy komitet P. P, S. zwo

łał -wiec na Wory stawili się mtesBfcańcy imiaisia i 
'(łkoićezEycib. wsi w  Ikrabie 8 tysięcy. Przemaiwmli 
isser. tow Uziterctói, Wolicki i  inni, podkreślając 
Itóateeaua&ć ważki z samowolą miejscowej adsnini. 
dtracji i  Obszarników. .Nasiepuie jedwwriyślini© p rzy . 
jęto WBokrcję, wyrażającą ladość z powodrr odpar
cia totaku ceakpji przeciwko Ni'zstiaikoiwii Państwa, 
Zabrani piretesto ą przeciw wybrykom ztemism ore« 
gwałtom kresowej aiimś&tofcrweii, wzywał ją  rz ą d  do

zagwarantowania mieszkańcom kresów przynależ
nych im. praw  obywatelskich.

WSSnfld źg.v’i-ajQ®>nyich o® wueai' włościan w i
dać było wielkie zauiowotenae i radość z .powodu 
rozpoczęcia na kresach przez P P. S. pracy par. 
tajfiej.

Rozmaitości.
Ceny a waluta na Ukrainie.

Ceny na U krainie w dniu 1 stycznia r. b. w zro
sły w stosunku do cen przedw ojennych 273,000 ra 
zy, w  dn. 1 czerw ca r, b. 4,958,000, a w dn. 1 lipca 
5,441,000 razy. Odpowiednio zm niejszyła się siła 
nabywcza rubla sow. W  dn. 1 stycznia r. b. 1 mi- 
ljon rubli sow. rów nał się 3 rb. 66 kop. zł., dn. 1 
czerwca r.b. 20 kop. zł., d. 1 lipca 18 kop. zł. (AW),

Kromka.
WYCIECZKA DUŃSKA.

Wczoraj o godz. 9.45 przyjechała z 
Krakowa wycieczka duńska, w skład któ
rej wchodzi 11 studentów, 9 studentek i 7 
przedstawicieli ster naukowych duńskich.

Gości duńskich witał na dworcu cen
tralnym przedstawiciel Komisji zagranicz
nej Ć. B. P. Odpowiadał przewodniczący 
duńskiego związku studentów, p. Ulrichson.

Po śniadaniu w Domu akademickim  
wycieczka udała się do Cytadeli, gdzie 
ppor. Jarzęhski udzielał wyjaśnień. W  ka
synie oficerskiem podejmował gości śnia
daniem korpus oficerski Cytadeli z pułk. 
Jacynikiem na czele.

Następnie wycieczka zwiedziła Poli
technikę, gdzie powitał ją dziekan Stadnic
ki, oraz Zachętę Sztuk Pięknych.

O godz. 8.30 odbyło się cercie w salo
nach Doliny Szwajcarskiej.

Goście duńscy zabawią w W arszawie 
3 dni. (P. A . T.).

STAN POGODY
(według rłanydh Państw, Instytutu Meitleórol,).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj iw 
Warszawie 19.8°, najniższa 13° C.

Przewidywany przebieg pogody w  dtaśu «M- 
siei-szym: Dość .pogodnie, tem peratura nieznacznie 
zmieniona.

Sprawa cenników.
W sobotę odbyła się w Urzędzie walki 

z lichwą narada w  sprawie cenników. Po
wzięto następujące uchwały:

Obowiązek wywieszenia cenników do
tyczyć będzie wyłącznie artykułów pierw
szej potrzeby w liczbie około 100. Opraco
wana została nowa lista, obejmująca pro
dukty żywnościowe, kolonjalne, obuwie, u- 
branie i najniezbędniejsze naczynia domo
we. Hurtownicy bedą obowiązani jedynie 
do posiadania cenników, a nie do wywie
szenia. W handlach detalicznych będą one 
wywieszone przedewszystkiem w oknach 
wystawowych. Stragany i jatki muszą mieć 
cenniki, ale bez wywieszenia. Cenniki za
wierać będą ceny maksymalne najlepszych  
gatunków danego towaru i minimalne naj
gorszych. Kupiec posiadać też musi rachun
ki i faktury wszystkich towarów w sklepie.

Na rzecz ofter katastrofy w Sierszy. Frezydeinit 
ministrów, dr. Nowak, wysiał ma ręce wojewody 
krakowskiego, d-ra Gateekteigo* tefegram, poleca
jący wyrażenie współczmcia rodzinom ofiar Iteala- 
stro.fy w Sierszy, a  ma rzecz wdów ii sierót po zabi
tych przekazał na doraźną parno® 200 łys. marek.

Wzrost kosztów utrzymania w Poznaniu. Ko
misja dla badania zim iatiy kosztów utrzymania ro- 
ćizim pracowniczych w 'Fcznsimiiu ustaliła, że kasata 
te zwiększyły się w stosunku do czerwca' o 18.21 %.

L*sty wartościowe. Dyrekcja poczt i telegrafu 
w Gdańsku komlumikuje o dopuszczeniu) w koinvund- 
kaoji pocztowej między Polską a Gdiaafektem listów 
wartościowych, maxim um  wartości 1000 franków. 
Od przesyłki w  listach tych* są iwykSuczon©: praeriL 
mioty zk te  i srebrne, kamienie szlachetne, wszel
kiego rodzaju kosztowności, opjuim, morfina, ko
kaina i. inne iiego rodzaju środki oraz wszelkie 
przedmioty: których import jest zakazany,

25-lecie ceclin kamisnrairzy, ’Wcwraj z ofcażji 
25-feęia Zgromadzenia raeż'biarrs(!co-k®m.ienerskLegc>. 
odbyła się na Btefenach urocrzystolść jubileuszowa. 
W uroczystości brali udział majstrowie i ozeMaticy 
z ich rcdiziinaml. Po B&bożćńsitwte w  iceściete ima Bie. 
łanach dokowano zdjęcia fofeoigrafiictzraego, poefflem 
uczestnicy uroczystości zwiedteilli, kfesator, krpMcę, 
podaiemłoi, to:ibljatiekę 1 ł. p. goidtee wiidawruia pa
rni alik i historyczne.

W YPADKI.
(m) Wypadki w lipcu. Według informacji z ra 

portów Pogotowia iRatunkOwiego i policji w1 m iesią
cu Ubiegłymi odebrało sobie życie 16 osób (8 męż- 
czytan i 8 kobiet). Najwięcej., bo 5 osólb (samie ko- 
Ibiety) ipopelneSo samolbójstwo z pomocą Otnucia się, 
3-ch mężrayzin zastrzeliło się, powiesiły się  4 osolby 
(3 mężczyto i  1 kob eta). wyskoczyły oknem 3 osoby 
(1 mężczyzna i 2 kobiećy), wreszcie 1 mężczyEi) a po. 
ueraaąt sołae gamdJ« brzytwą. Utopiło się podczas

kąpieli tab w  imiiytch' ókc3:iranóści®ch ,20 osób. Pod 
•kołami pociągów zginało 8 oBób. Pożarów1 !byó w  u- 
'tóegjym miesiącu) 48. Pod kodami trannlwiaju pomfo. 
sio śmierć 3 osoby, .poranionych zastała 6 osób, 
samochody .potłukły i  poraniły 6 osób.

TAJEMNICE 0B0ŻU CYGAŃSKIEGO.
Do 16-go kottnisajjafu pohcyflstego. zgłosił się 

w dbiu wczianajszym cygan, Aleksander Podiupała, 
kasjer obcwii cygańskiego, składajaioegio girę z 30 
•przeszło osób pici obojga, obozującego iw Mckioto- 
wie (©orySowiśka 9) i  zameMioiwał. że w  imocy z  so- 
bo*ty na niedzielę w kasie obozowej pepetakmo kra
dzież 250.000 mk. 0  kradzież tę  cygian Podupaia po. 
ćiejirzewał młodą, 18-letaią cygankę, Elżbietę Za. 
krzew s ta , która znikła z obozu i według wsz/eillkiie- 
go prawidbpciitobdedśłtiwa uciekła do Grodna. Wszczę
te natychmiast poszukiwaniia, gdyż cyganka jeszcze 
wyjechać nie mogła, albowiem zamioMiowaiaje nartą, 
pito 2  samego rana., bezpośrednio po skonstatowa
niu kradzieży. Jeden z policjantów tegoż kamisi.irja. 
!u, posziukując Zakrzewskiej, spotkał przy ul. Piu- 
ławskiej młodą cygankę, miezwyktej piękności, któ
rej rysopis odpowiadał podanemu przez Podupałę 
rysapisoWi- Sprowadzona <ło feomisarjatu, zeantała, 
że kasy nie okradła, uciekła tyliko z  obozu cygań- 
sldego, w którym by?ia więziona od dwóch lat. W 
ciągu tego czasu usiłowała ona w iec  już kalka1 razy, 
zawisze jednak cyganie ją pilnowali1 i Więzili, wato- 
tek c z ^ o  zamiiaru1 swego urzecaywiistiniić mie miogto. 
Przed! dwoma laty zastała' ona •wykradziona przez: 
cygana, który obecnie podobno znajdoje się w Au- 
strji. Wykradziono ją w Grodnie rodzicami i do ro
dziców zamierzała z powrotem się dostać. Wskutek 
t.ak'iego obrotu rzeijzy, cyganie przestali rościć dal
szą pretensję do Zakrzewskiej, byle tylko wracała 
do obozu; poticja jedmiak postanowiła octeistoć dziew
czynę do Grodna' do rodziców. Cyganie dómsgaiM się 
cdi policji zwrotu ,,członka" swej rodizamy, jiedajak 
bejskuitecznie.

Dzieje bandyta. Aresztowany w  ubiegłym, ty
godniu czWtarly caióuek babdy sa m o c h o d o w e j, Sia- 
nist'aw MichaMci. jesit cztowieikiem' wyt-szt: łeonym. 
Podczas rewizji znaleBiomo przy nim liczne fotegra- 
fje bamdylów, dla których m iał przygotować pasz
porty. Z wtosną fotografa posiadał on. przy sobie 
dwa dokuffnenty: jeden ma naawisko Slafaha Hara- 
burdy, drugi na nazwisko [Kazimiierzia Marcinkow
skiego. Bar dyla ten w roku 1S05 jolco przestępca 
polityczny, uciekł do Hółandji. Tam wstąpił on na 
poKteichnfkę. W r . 1914 'wyjcedhał pod obcem na- 
awiiisktem do Rosji i służył w  wojsku. Dostawszy 
się do niewtoli aiiemiecfciej, uciekł z nieij i wrócili 
do Warszawy, poczean pracował, jafeo b :uirali.sta na 
laden, wreszcie wstąpAl do ibandy (Kłaka. iRjsśaste' on 
w Warszawie rodzinę, która już dawno go się wy
rzekła.

Stowarzyszenie S'/,opertfolziarzy. SzopomfelidBia-- 
rze warszawscy zmieuiili Obecnie, a  raczej zrefor
mowali swoej raeimioste. Duwiraej kradfi po skle
pach wszieitoego rodzaju i najromnuAtsBe towary i 
piemiądae, obecnie zaiwiąaałi rodizaj utowarzyiszemia 
i polują wyłączni© na julbiterówi. Na wyprawę wy
bierają się nie w pojedynkę, jaik dawmleij, ate zbio
rowo i czynią to w  następujący epcsćlb: Do sklepu 
juibilerskiego wchodzą dw ie lub trzy domy, .rzeiko- 
mo matika z córką, tab  z córkami, aecęsęściej 'przed
stawiają się aa damy z prowincji' i taipują liczne 
przedmioty złote i  bryteUitawie. Jubiler peksauije, 
rozkładając na ladzie atatapoweif, łicemei .przeduniioty, 
panie tzaś wybierają i żądają corsa to kosżtomniej
szych rzeczy. Jubiler zadawcSiomy, że dostał dobrych 
Mijemtów, chętnie pokazuję cały swój skieip. W  itym 
momencie wchodzi p ara  narzeczi-inych, celetm ikluip- 
na .obrączek ślubnych, jitbdier uto ■wię, kogo wpierw 
załatwić, zaiattwia więc. jedsiocaeśiuię wszjistkich 
klijentów i wtedy Mujemci, inic nie kupiwszy, wy
chudzą. Po chwili jubiler komstatuje brak  niektó
rych rzeczy, oto po toPjewtsacfa już i śtodu nie zo
stało. W taki to sposób w, ostałnicti czasach okira- 
daicno licznych liubiterów w Warszawo®, między iia- 
meani ofiegdaij skrateiiiwie wt ticu sipucób całe pudeł
ko (100 sraŁuto) złotych obrączek jubilerowi Abo 
Gomnanowł (Newclipki 6). Gormiau o kradzieży 
zameidoWoł w  4 komisariacie ptoSucyijtnyto. Ohejrza- 
wsizy n'aBiepmie album, .siaapcinfelllcteiarzy w  urzędzto 
śledczym, porzniał jedną z owych darni, anianorw'ide 
Biuę-Rylkę Himimel (Ciepła 3Q), kiórą też aresz
towano. Złotych Obrączek jedinia'k już niem a.

(m) Zwteld dziecka na dworcu. iW poczólcalni
sejE III klasy na dworcu wschodtóinl pod ławką 
znalezicno paczkę, zawierającą zwłoki 3-dUiaweg» 
dzfeclka płoi żeńskiej, uJbrane w kcazuilkę.

(ani). Przejechanie. 'Wóz, przejeżdżający prze* 
bram ę ctomu Nr. 43 przy ul. Kroctenateej, ipowoćo- 
ny przie® Jana' Lesickiego, praejwhał tytaesm kotem 
praiwą nogę V-letraiemu Wacławowi LizilColWi 'któ
ry  uległ usKtootdżeróu kości i peszarpar iu stepy. Po 
opiatrtuiniku Pógotow:'.© .praawtozlo iiiesaczęślliw-ego 
chłoipca do szpitala im. Katroila i  tMarji

(ml). Wypadek tramwajowy. Przy zbiegu ul. 
Ottedltoj i  ŻelazSnój pod tramwaj liuji Nr. .16 do
stała się 70-teSnaa Barbara iSuisżtafelca (z ul. Pa- 
wŁ©j), która nioisła rocane disiieciko Szajridlę iPerti- 
steimówiuę (Krcetomaiiia 31). Lekarz Pogotow ia 
przewiiózł Suszcińdlią W alainto ciężkimi do szpitała 
Dzóeciątika Jm is , dziodko zaś aaibraao dlo dicmul.

(m) Upadek z roweru. IW cykłodiromte iWyczót- 
kowakiego przy ul. Grójeckiej Nr. 20 spadł z ro 
weru i  złamał prawą rękę powyżej ramionła 17-let
ni Eugenjusz Jagodziński' (Tarczyńska nr. 24), któ
rem u tpomiocy na tniejsaui udziefliił Iclkarz iPogotawiia.

(nr). W przystępie rozstroju. Zankelsakab. w  do
m u Nr. 2 przy uL Współ :ej Ł?.ja Łanyeer, w przy- 
stępte siilmego roestroju nerwowiego, zamknęła 
azczetofe olcna i drzwi, ipoczem odłcręoiła wrzystkie 
5 kraników przy kuchence i lampie gazowej, usiłu
jąc w  tein sposób ©delbrać goibie żyicte ii 4-tygadńio- 
weimiu synoiwl Lefibie. iBo wyważeniu słrawi, zasta
no matkę mieprzytomhą, syn zaś był w  agorji. Le
karz Pogotowia siSwiierdził już śmierć dziecka, mat
kę zaś w atonie ciężkim przewieziono do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

(mi) Nagły zg°n. Na sehodach II p iętra prey u l  
Rycetok'tej zmarła nagle z iniewiddkymea iprayczyay 
58-le'tnia Antonina Mafcoiwska, tokatori.a tego diamM.

(m) Zamachy samobójcze. W  draimiui Nr. 41 przy 
ul. Kolejowej, w mieszkaniu wtosraemi 'Czesław 
Piszczółkowski w celu samobójczym r a p :I się esen
cji octowej. Pogotowie praewiozło desperato do 
szipitato 'Wotlfcldiogo.

— W dem u Nr. U  przy uŁ Nowy-Świe.t zatruł 
się sp iry te em  denatwrowenym. w  zomiarze samo-

i bójczym kelner, iSteoisiaw iMiilewtslci, którego 'Pogo
towie przewiozfio d)o szpitala św. Rcdha.

—  28-letnia Zofja Olasek, zamteraikate! z mię- 
żeim prey ul. Gostyiiskiej Nr. 27 w  ortu samobój
czym otruła się esencją octową. Po przepŁukaniiu 
żołądka, łskare Pogoiotwia jptoziost!awił desperaitką 
na miejscu.

Teatr i muzyka.
Teatr R*zm«it*ści. D ziś  „Cmd.ida!*'.
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Urwis(“.. 
Teatr Polski. Dziś ,,B®feairatJ‘.
Teatr Mały. Dziś J e j  tancerzf1.
Teatr Komedja. Dziś „Strażnik chaty". 
Teatr N«w«śei. Dziś .^Królowa tanga/*. 
Teatr N«wy. Dziś ,,Odmłodzony Adolar*.

W Y P R Z E D A Ż
C e n y  b e z  k o u k u r e n s j i  1

SUKNIE 
BLUZKI
SrĆiDSDICE angielskie 
KOSZULE męskie zefir.
KALESOnY męskie para 
SKARPETKI para

B -c ia  ZANDER
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

Mk. 3.300 
„ 1.500

500 
„ 2.500
. 1.500

250

Powrócił ze studji z zagranicy. Chor. skór., 
wener. i kobiet, analizy krwi 1—3 i 5—7 pp. 

Leszno S.

potrzebrvi do nauki 
b iib v iu i rzemiosł, na posyłki 
(gońcy), do pornocy do fabcyki. 
Zgiasi^ć się z rodzicami. Oddział
dla Młodocianych Państwowego
Urzędu Pośrednictwa Pracy, Plac 
Napoleona łt».

Dr. HI. A l t f a ld
b. st. ord. szp. Zielna 12—2. tel. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio
we de g. 9 i pół r. i od 5—7 pp. 

Panie i dzieci 4—5.

D e n ty s ta  C e  B r C W d U  
d i o d o w a  II

róg Kapucyńskiej, te!. 155-55.
p jjjT a letnie, jesienne, garnitu- 

■ • HLIH ry marynarkowe ostatnie 
fasony, najmodniejsze desenie. 
Szycie garniturów z własnych i 
powierzonych materjałów od 39 
iys. nicowanie i przeróbki futer. 
Za gotówkę i na raty. Woyno. 
Zórawia 25, m. 3. Uwaga 1-e pię
tro front.

91UTH 1U1 SSuSł
korony, mostki, reparacja w prze
ciągu 2 godzin, wykonywa pun
ktualnie, sum iennie, po cenach 
przystępnych. Laboralorjum zę
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
Leszno 3(1. Telefon 274-49. Uwa
ga: druga brama, drugie piętro 
mieszkania 26.

najtaniej sprzedaje Poznański. 
Marszałkowska 72.

Sport.
M eeting afletyrany w  P radze Czeskiej.

W e woziorajszyin, odbywającym r tę  w  PradfflO 
Czcaktej m eóiiogu aitefcymuiyrm "traadh rpaiistw, a  
m iaaow iote: Potoki, Jugostow ji i GzechosW acjd, o- 
slągn.łęto uaBtwpwiące rreu lta ty : Caednasfowacja za
jęto  pierw sze mitejsce 66 puin&tamii, 2-gie m iejsca 
ząjęła Jugoslaw-ja z© .101 punk tam i, a  3  miiejgoe: (Pal. 
ska 119 pu!nactam.i. Poszcregiahie AVTiniki odnośnie 
do patokkh  ucaertnifeów zawodów są  oastępojąoe: 
p. R olherl i Sośoićki przybyli jako 4 i  5-Sy w  ibiegu 
ao. 200 m tr.. p. Z.iifar by ł trzecim  w  Ibtegu rta  500(1 
m ir., w b iegu  aa  110 mfcr. p . K uehar ipczybył na 
drygtem  mżejaco. a  p . Wtoińslk.i a a  łrzeciem  miej
scu jW’ skoku w  <)a! z rozpędem  osiągnął p . 'Frainci- 
saetk K ii'iw r 6.19 m tr., usytakująci 5-to m tejsw . Doi- 
ska  sztafeita 4 n a  400 przybyła sra traewiean micjscti. 
Wcaoraj zawody m iały być zataw cacre. (Wczoraj
szym zawodom przypatryra-eili s&ę w  charak terze g o 
ści przedstaw iciele .polskiego i  jugosjawiańsikie^J 
pcselrtiwa w  Pradze (PAT),

Redaktor aswszcłay dr. Felilcs P«ri. Red. Jerzy de Nisasu Wydaweia: Radar Naoz. P. P. S. Odbito w  drukarni ^Rspbotnika", Warecka 1* !


